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L a t tem u dwadzieścia, do jednej z kamienic przy 
ulicy E lektoralnej w prow adził się pan D yjonizy 
w sam dzień ósmego P aździern ika i zajął m ieszka­
nie w oficynie, składające się z dosyć sporego sa ­
loniku, sypialni i m ałego przedpokoju. P an  D yjo­
nizy, liczący najwyżej lat dwadzieścia siedm wieku, 
był-to człowiek dosyć rosłej i okazałej postawy, 
włosy m iałgęste , ciemne, bez najmniejszego znacz­
ku  łysiny lub siwizny, dziś popularniejszych niż 
dukat lub pięciozłotowna; tw arz g ładką, rum ianą, 
oko ciemne, nos w przyzwoitej formie, ani spusz­
czony na kwintę, ani zadarty  kogutowato. Pow ierz­
chowność więc pana Dyjonizego była wabną i po­
ciągającą; a ja k  sobie starannie u łoży ł faw oryty, 
gęstym  ciem nym  pasem okalające tw arz całą, wy­
golił wąsy i brodę i p rzybra ł się cokolwiek wyszu- 
kanićj, to nie tylko panieńskie oczki chętnie się ku  
niem u zw racały, ale nawet m atek i mężatek, u trzy ­
mujących jednozgodnie, że pan D yjonizy je s t b a r­
dzo przystojnym  m ężczyzną. U rodziw ość ta wia­
dom a mu dobrze, połączona z dosyć zdatną i ukształ-

coną głową, z cztero-tysięczną pensją urzędniczą, 
z nadzieją potrojenia jej w przyszłości i z rachun­
kowością w życiu, jeżeli z jednój strony rob iły  go 
pożądanym  kandydatem  na zięcia lub m ęża, z d ru - 
giój w yrodziły pewne zazozumienie a nawet pychę 
rojącą żonę, ja k  owe zaklęte księżniczki w bajkach, 
od srebra, złota, brylantów  i stosunków świato­
wych, co popychają człowieka jak  kulę bilardową, 
w godnościach, zaszczytach i znaczeniu. W  całem  
więc swem postępowaniu pow ażny i ostrożny, mysł, 
język  i serce trzym ał na wodzy, a uw ażając sie­
bie niezmiernie wysoko, każde niemal progi miał 
za nizkie na swoje nogi, i każdy projekt m ałżeństwa 
nie odpow iedni swej wartości m oralnej, finansom 
i widokom w przyszłości. Choć więc byw ał po za­
m ożnych domach, choć się przym ilał poważnym 
pannom , robił to jednak  z pewnym rodzajem  jakby 
łaski, niby tej pewności, że jak b y  kiw nął palcem, to 
każda panienka jak  ptaszek w yfurknęłaby zgniazd- 
ka rodzinnego, żeby zasiąść na pręciku jego m ał­
żeńskiej klateczki.

T o  tóż zamysły nie darzy ły  się jakoś panu D y - 
jonizem u, zapom niał bowiem biedak, że serce dzie­
wicy polskiój, umiejącej cenić swoją godność, czy 
ukoronowanej listem zastawnym, czy bez tój świa-



towej ozdoby, przede wszystkiem w zabiegach męz- 
kich szuka praw dy i tylko miłością, płaci za miłość> 
w platającą w ciernie życia ludzkiego acz drobne’ 
ale niewiędnące nigdy kwiateczki szczęścia i w e­
sela. P a n  D yjonizy zaś obok posagu, p rag n ą ł tak­
że uczucia, rozum u, u rody  i tego w dzięku tow a­
rzyskiego, co się podoba wszystkim, a nikogo nie 
gniew a i nie zniechęca. Zdobyć zaś takie serce, 
tru d  to niem ały dla każdego, a n ieprzełam any dla 
człowieka opierającego wszystko na zimnym ra ­
chunku. Sw aty więc nie wiodły się panu D yjoni- 
zem u i w chwili przeprow adzenia się był jakoś 
kw aśny, tetryczny, przekonał się bowiem w wigilją 
swoich przenosin, że panna, na k tórą parol zagiął, 
chętniej jakoś i serdeczniej parę  razy spojrzała na 
pew nego m łodego człowieka, z k tórym  razem by­
w ając, nie przypuszczał nawet znaleść w nim k ie­
dyś ryw ala. Spojrzenia te ubodły dum ę panu D y - 
jonizego, obrazę jednak  zniósł obojętnie i z od­
wiedzin częstszych postanowił zręcznie wycofać się, 
żeby przypadkiem  nie powiedziano, że dostał od 
kosza, lub że go ub ieg ł ktoś taki, co nawet poró­
wnanie z nim uw ażał za ubliżające.

U rządziw szy się w nowern pom ieszkaniu, na 
d rug i dzień rano, popijając kawę, z fajką w ustach 
przechodził się po saloniku, rzucając kiedy niekie­
dy ciekawe przez okno spojrzenie ku przeciw ległej 
oficynie, rojącój się mieszkańcami i świeżo po noc­
nym  spoczynku rozbudzonóm  życiem. Jed n o  z okien 
starannie zasłonięte firanką, zw róciło baczność p a ­
na D yjonizego i do tego stopnia obudziło cieka­
wość, że przystanął i w lepił oczy w’ tajem niczą za ­
słonę, jakby  gw ałtem  chciał dociec, co lub kogo 
za sobą ukryw a. N iedługo z za firanki pokazała 
się rączka biała, drobna i kształtna, i otw orzyw szy 
lufcik spiesznie cofnęła się nazad.

P a n  D yjonizy uśm iechnął tię, m ruknął coś mię­
dzy zębam i i poszedł do biura. N a drugi dzień za 
spuszczoną firanką znowu pokazała się rączka, to 
samo trzeciego i ezw artego dnia, i pan D yjonizy 
ciesząc się tym widokiem , żadnym  sposobem w ła­
ścicielki jój nie m ógł dopatrzóć, tylko dowiedział 
się, że okno przez niego tak uw ażane, należy do 
m ieszkania pani Siw eckiej, ju ż  letniej w dow y i jej 
córki Jadw igi, utrzym ujących się z małego rządo­
wego wsparcia, pomocy rodziny i zarobu  z ręcznej 
pracy . Ja k a  jednak  była  owa Jadw inia , czy m ło­
da, czy stara , czy piękna czy brzydka, czy b runet­
ka czy blondynka, tego nie m ógł dociec, a w ypy­
tywać nie śmiał, bo czuł, że to jakoś nie wypada. 
Zachodził więc w głowę, czaił się, podglądał, ale 
wszystko bezskutecznie, godzina zaś biurowa spę­
dzając ze stanowiska, wszelkie ranne udarem niała 
usiłowania; jeżeli zaś czasem wieczorem zaszedł

do domu, czy dla przebran ia  się lub przyjęcia go­
ścia, zwykle o tćj porze bywało ciemno i zawsze 
zastaw ał okno ja k  zasznurow ane. W praw dzie za 
firanką błyszczało światło, czasami przem knął się 
cień ręki lub nachylonój nad p racą głowy, ale to 
wszystko św iadcząc o pilnóm zajęciu mieszkanek, 
nie zaspakajało rozdrażnionej ciekawości pana D y ­
jonizego.

Jed n eg o  dnia, we dwa tygodnie po wprow adze­
niu, pan D yjonizy znalazł się przypadkiem  w do­
mu w samo południe. F iranka  była  podniesioną, 
a w oknie przy stoliku zarzuconym  robotą, nićmi 
i różnem i skrawkam i, siedziała dzieweczka z cie- 
mnemi włosami, z buziaczkiem ja k  róża, p rzyb ra­
na skrom nie ale z gustem , i z w yszukaną staranno- 
cią, co płócienko przem ienia w atłasy i każde oko, 
tak męzkie ja k  żeńskie z przyjem nością zw raca na 
siebie. P an  D yjonizy spojrzał i pogładził faw oryty, 
widsć że mu ten kw iateczek p rzypad ł do gustu; 
a g dy dzieweczka przypadkiem  zw róciła na niego 
uwagę, dostrzegł że ma niebieskie oczy, brw i ła ­
dnie odznaczone i śliczną buzię, po której lata z a ­
ledw ie szesnastą przebiegły wiosnę. W szystko to 
jed n ak  trw ało tylko chwilkę, Jadw inia bowiem 
przyjrzaw szy się, prędko odw róciła głow ę, ig ła  na 
nowo poruszyła się, i choć pan  D yjonizy  nie opu­
szczał d ługo  swego stanowiska, oczy ju ż  ic h n ie  
spotkały  się z sobą; a jeżeli czasem Jadw in i oder­
w ały się od roboty, to tylko dla wynalezienia cze­
goś ze stolika lub  spojrzenia na m atkę, równie ja k  
ona zajętą pracą.

—  Panienka widać skrom na i pracowita, —  sze­
p n ą ł pan D yjonizy, widząc że wszelkie m anewra 
zwrócenia uw agi na siebie na nic się nie przydały, 
i spojrzaw szy się w lustro w yszedł na miasto.

Na d rugi i p iąty  dzień scena ta sama się pow tó­
rzy ła , co tak  silnie oddziałało na leniwo działającą 
w yobraźnię pana D yjonizego, że choć za domem 
a jednak  parę razy dziennie pom yślał o Jadw ini, 
przedstaw iając sobie jej kształtną i wabną postać 
i jój rączkę drobną pilnie zajętą pracą. N iedziela 
nową niespodzianką obdarzyła pana D yjonizego, 
kiedy bowiem o godzinie ósmój postawszy, chciał 
zobaczyć, co się dzieje na świecie i zajrzał w o k n o > 
w pom ieszkaniu pani Siweokiój u jrza ł dwie dziew­
czynki i dwóch chłopaczków siedzących p rzy  stole 
i zajętych nauką. Jadw in ia  słuchając czytania je -  
dnój z uczennic, pilną zw racała baczność na resztę 
swej szkółki, poprawiała, objaśniała, i p rzed  dzie­
siątą ukończywszy naukę, pogładziła po buziach 
dzieciaki, ucałow ała i w ypuściła na miasto.

—  T o czysta czarodziejka, — m ruknął znowu 
pan D yjonizy, — cokolwieczek może egzaltowana, 
ale właśnie z takich w yborne bywają żony.... no!
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Daturalnie nie dla mnie, — dodał w końcu z zaro- 
zumieniem; mimo jednak  tego, w ciągu dnia aż 
cztery razy  przypom niał sobie Jadw in ię , a wieczo­
rem  nawet się przypadkiem  zmówił o niej z jednym  
ze swoich znajom ych, dla k tórego wieku, rozum u 
i prawości szczególne m iał poszanowanie.

—  Oj! złote to serce, — pow iedział panu D yjo- 
nizem u, — a jak a  praca, jak ie  wykształcenie i ro z ­
sądek. Je j- to  głów ka wszystko prowadzi; i gdy ­
bym  nie był tak starym  ja k  jestem  kawalerem , 
dziśbym  jeszcze u pad ł jój do nóg i prosił o rękę. 
S karb  to, skarb i ludzie mają go pod oczami i nie 
widzą: jej bowiem praca, staranność, rządność i roz­
sądek, to więcój znaczą jak krociowe posagi, co 
najczęściej wnoszą do dom u furę grym asów, wy­
m agań  kopę, a pretensyj pańskich nieobliczoną 
liczbę.

P an  D yjonizy usłyszaw szy to, aż w estchnął, 
a w nocy śniła mu się nadobna dzieweczka, uśm ie­
chająca się mile do niego i w yrzucająca z fartuszka 
garściam i dukaty, R ano westchnął biedak pow tór­
nie i położył rękę na lewym boku, jak b y  dla p rz e ­
konania się, czy m u serce nie uciekło.

I  znow u tydzień  ubiegł niepostrzeżenie. Jad w i-  
nia pracow ała ja k  zwykle, pan D yjonizy p rzy g lą ­
dał się codzień, powiększając liczbę zamyślań; a gdy  
w Niedzielę jakim ś dziwnym przypadkiem  znalazł­
szy się u  Reform atów , u jrza ł zatrzym ującą się m at­
kę z córką przy  wejściu, dla osłonienia się przed 
wilgotnćm pow ietrzem  ofiarował im paraso l i tym 
sposobem  zawiązała się znajomość. P o zn a ł więc 
bliżej Jadw inię i znalazł m oralną jój stronę odpo­
w iednią powabom  zewnętranym ; ale zajęła go naj­
więcej ta  naturalna, niewym uszona grzeczność, co 
pokazuje, że gość dla niej jest m iłym , a nie otacza 
go ciągłą pam ięcią i przesadzoną troskliwością, 
ubliżającą je j samój a nużącą obdarow anego. P rz y ­
ję ty  by ł zatem  z grzecznością, ale nie z nadsko- 
kiem ; a choć Jadw in ia  rozm ow ą bawiła gościa 
przez cały czas odwiedzin, choć stara ła  się u trzy ­
mać ją  na stopie zajęcia, jed n ak  w całóm  tóm po­
stępow aniu przebijała się tylko chęć uprzyjem nie­
nia gościowi pobytu, a nie olśnienia i podoba­
nia się.

T o  właśnie oczarowało pana Dyjonizego: pod 
różnemi pozorami odwiedziny zaczął powtarzać» 
nadskakiwać, przym ilać się, a szukając spojrzenia 
J a d  wini, w każdein słowie daw ał do zrozumienia, 
ile ma czci i poszanowania dla nadobnej dziewecz­
ki i jak  je s t szczęśliwym w jej towarzystwie.

—  P an  Jan u a ry ,— mówił D yjonizy dosiebie ota­
czając się kłębam i dym u tytuniow ego i chodząc 
szybko po saloniku, — pan Jan u a ry  ma słuszność, 
pow iadając, że to skarb. P osagu  w prawdzie nie

ma, bo sześć tysięcy od k tórych pobierają procent, 
je s t niczóm, ale rocznie przysporzy pracą najmniój 
tysiąc złotych, rządnością także tysiąc, oszczędno- 
cią trzeci tysiąc, to i procent od pięćdziesięciu ty ­
sięcy. Przytóm  takiego aniołka mieć w dom u, któ­
rego każde słowo, każde spojrzenie darzy  szczę­
ściem i radością, to podobno więcej warte jak  d ru ­
gie pięćdziesiąt. W ięc kto wió, czy się nie ożenię 
z Jadw inią! — w rzasnął pan D yjonizy po tój miło- 
sno-rachunko wój rozwadze, ale się natychm iast 
w strzym ał i dodał z pewną niespokojnością: — 
Tylko czy mnie zechce? U rody  wprawdzie mi nie 
brakuje, w głow ie nie powszednio, mam cztery ty ­
siące pensji, nadzieję awansu i przyszłych prom o- 
cyj pewne, ale z kobietam i czasem trudna rada...

I  pan D yjonizy dotąd pew ny siebie, przekonany 
najzupełniej, że tak  w ybór żony ja k  i samo ożenie­
nie jedynie tylko od jego  decyzji zależą, zamyślił 
się i poraź pierwszy zw ątpił w powodzenie u łożo- 
nego projektu . T aka-to  moc praw dziw ego uczu­
cia. Jeżeli więc pan Dyjonizy, ulegając jój u ro ­
kowi, z w yrachow anego adonisa nagle przem ienił 
się w zakochanego m arzyciela, szukającego szczę­
ścia przy boku choć ubogiój ale kochanej dziewicy, 
cóż dziwnego, że i Jadw inia  panem D yjonizym  co­
kolwiek zajęła się i schylona nad pracą, słała czę­
sto tęskne myśli za tym , co w idocznie s tara ł się 
jó j podobać, oddając pierw szeństw o przed  innemi?

N a tych jed n ak  przygotow aniach do zbliżenia, 
poznania się i pokochania wzajemnego młodój pa­
ry , zeszedł cały Październ ik  i L istopad; pan D y jo ­
nizy zerw ał praw ie wszystkie dotychczasowe sto­
sunki, porzucił dawniój rojone plany m ałżeńskie 
i lgnął coraz bardziój do urodnój i miłój panienki, 
stał się praw ie codziennym  gościem  pani Siwec- 
kiój, tak dalece, że gdy którego w ieczora zaniedbał 
zw ykłych odwiedzin, Jadw in ia  uk ryć  nie mogła 
swój niespokojności i często tęskne spojrzenia zw ra­
cała ku ciemnemu oknu pana D yjonizego. T a je ­
mnica jednak  tój niespokojności pilnie była s trze­
żona przed panem D yjonizym , m atka bowiem roz­
sądkiem  trzym nła na wodzy rozwijające się uczucie 
córki, i jeżeli mu nie staw iała przeszkód, nie pod­
sycała go zbytnią nadzieją, k tó ra  ja k  wszystko za­
wieść może, bo nie jest jeszcze pewnością.

R ozsądne to postępowanie było nowym  bodźcem 
dla pana Dyjonizego.

— Co to za takt, jak ie  uczucie własnej godno­
ści? O! Jadw inia  wyborną będzie żoną, — szepnął 
pan  D yjonizy zabierając się do spoczynku, rozm a­
rzony wieczorną bytnością u pani Siweckiój, — j u ­
tro  oświadczę się, a w karnaw ał Jadw inia zostanie 
królow ą mego szczęścia, urzeczyw istnieniem  moich 
m arzeń i nadziei. W praw dzie koledzy zdziwią się,
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żem tak odm ienił plany, ale jak  poznaje Jadw inię , 
pozazdroszczą i uspraw iedliw ią zwycięztwo wdzię­
ków duszy i ciała nad  cyfrą posagową.

N a d rug i dzień, po cudnych sennych m arzeniach 
obudził się rzeźw y i wesoły, a jak b y  dla przyspie­
szenia pow ziętych zamiarów, dowiedział się w biu­
rze o możności otrzym ania wyższój posady, na k tó ­
rą  go sami koledzy przeznaczali. W  pierwszej 
chwili niezm iernie się ucieszył, m ając na myśli J a ­
dwinię, ale w prędce zastanowiwszy się nad  tern 
niespodziewanóm położeniem , nad praw dopodo­
bieństwem coraz większego polepszania swej po­
zycji, a przez to i ożenienia się w stosunkach i za­
m ożności tyle dla każdego upragnionych, co po­
zw alają użycia świata i jego  przyjem ności bez wiel­
kiego kłopotu  o środki do tego prow adzące, gdy 
tym czasem  prży Jadw ini czekało go w prawdzie 
szczęście, ale ciche, skrom ne, na skrupulatnej oszczę­
dności i rachunku oparte; rozw ażyw szy to wszyst­
ko w nowo obudzonój pysze i ożywiającem się sa- 
m olubstwie, uderzy ł się w czoło i rzek ł sam do 
siebie:

— A  tom głupstw o chciał zrobić! No, no, p ra ­
wdziwie nie poznaję siebie. A le zaradzę tem u, do­
syć tej sercowej zabawki.

Co p rzy rzek ł dotrzym ał. O dw iedzin u  pani Si- 
weckiój zaprzestał, myśli o Jadw in i odganiał wyo­
brażeniam i przyszłych powodzeń, odnow ił zanie­
dbane znajomości; żeby zaś uniknąć w pływ u u ro ­
ku  m odrych oczów Jadw ini, spraw ił zasłonę do 
okna, p rzyrzekając  nieprędzej ją  podnieść, aż po­
zna, że zupełnie uspokoił roztkliw ione swe serce 
i wszelkie z głowy w ypędził romansowe zachciewki.

Jadw in ia  bolejąc z początku, gdy  się przekonała
0 wiarołom stwie, nie w yrzekła jednego  słówka, 
m atka rów nież zachow ała milczenie, i dopiero w d ru ­
gim  tygodniu, gdy  opuszczenie pana Dyjonizego 
w yrugow ało z serca Jadw ini wszelką nadzieję po­
w rotu wiarołom cy, dzieweczka żalu dłużój nie m o­
g ła  ukryć, i rzucając się z płaczem  w objęcia m at­
ki, zaledwie wyjąkała:

— M atko.... dlaczegóż uczucie moje wziął za cel 
chwilowej zabawki?

—  Dziecię, uspokój się, —  tuląc Jadw inię  od­
rzek ła  rozczulona m atka, — pierw sza-to boleść
1 pierw szy chrzest na drogę życia, z niego jednak  
ucz się, jak  serce należy mieć zawsze na wielkióm 
baczeniu. M ało mężczyzn, co uczucie dla nich jest 
świętością; nie każdego więc grzeczność i nadskoki 
należy brać za dow ody przywiązania. Słow a ujm u- 
jąee  każdy umió mówić, ale ja k  je s t daleko od sło­
w a do czynu, tak samo powinno być daleko od słu­
chania ich a przyjęcia za praw dę i uw ierzenia w nie. 
A  teraz oddaj się Bogu, moje dziecko, a B óg uzbroi

twoje serce przed napaścią kłam liwych języków , 
i ja k  zasm ucił tak pocieszy. (d. n.)

W  P Ó Ź N E J J E S IE N I .

Ej! zima się zbliża, liść opadł ju ż  z drzewa,
I  z sm utnym  szelestem w iatr po nim przew iew a; 
Pożo łk łe  zaległy kobierce w ogrodzie 
I  szumią ja k  fala pluszczące na wodzie.
M róz biały pow arzył m uraw ę i kwiatki,
Schyliły  ku ziemi główki w łono matki.
I  gęsi się z krzykiem  porw ały  złowrogim ,
Znak dając po świecie, że zima za progiem,
A  czarna p taszyna szybując ju ż  górą,
Zdaje się biedź w ślady za śniegową chm urą.

Na tobie sukienki ciepłe i bogate,
A  obok drży z zimna ubogi, sierota;
W  pokoju tak jasno— a nędzną tam  chatę 
I  zimno przejm uje i w icher nań miota.
W ięc okryj tę nędzę i zaradź potrzebie,
Pam iętaj o ile szezęśliwsi bogaci;—
D aj drew ek na ogień— Bóg ujrzy  to w niebie,
O n odda to tobie— w dwójnasób zapłaci.
W eź w rękę tw ą drobną, igiełkę m alutką 
I  uszyj nią kaftan dla starej babuli,
D la  dzieci czapeczki— a potem cichutko 
M iłością chrześcijanki rozegrzój je  czulej.
A  za to cię anioł do snu ukołysze,
M arzenia urocze na czole wypisze...
I  zima choć przykra, ja k  myśl ci przepłynie,
U czu jesz raj w duszy, w złych chwilach osłodę— 
B o żaden uczynek u P ana  nie zginie,
W  świadectwie sum ienia ju ż  znajdziesz nagrodę.

Antonina z nad Warty.

R0RRESP01VDEINCJA Z PARYŻA.
— Trudności fiinansowe w budżecie F rancji, s ta ­

gnacja handlowa wynikła tak  z pow odu wojny 
am erykańskiój, ja k  również ze znacznego niedoboru 
w tegorocznym  zbiorze zboża, a najwięcej z obni­
żenia cła o 15°/o °d  towarów wchodowych angiel­
skich, wywołały niepokojące stanowisko dla rządu 
i wzburzenie um ysłów w licznych klassach wyro­
bniczej ludności. Bez zajęcia wcale, albo przy 
znacznie zniżonej cenie zarobku, robocze klassy 
ludności, tuk  w P aryżu  jak  i na prowincji, bardzo 
ciężką zimę przechodzić będą zmuszone. D la  fa­
brycznego miasta S t.-Etierine, gdzie są wielkie pie­
ce hutnicze i inne liczne fabryki i w arsztaty, a za-
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tern mnóstwo robotniczój ludnoścrdziś bez zajęcia, 
rząd  w tych dniach ze skarbu państwa posłał 
400,000 franków , ty tu łem  zasobu na otworzenie 
nowych prac i zatrudnień. Robotnikowi, którem u 
niedawno jeszcze płacono w tórn mieście trzy  fran ­
ki dziennie, dziś nie dają jak  szóstą część tego, to 
je s t pół franka zaledwie.

Napoleon w tych dniach wziął bardzo do ser­
ca to opłakane stanowisko Francji. W ypraw ił 
więc prawie nowe coup d 'E tat w zasadniczem pra­
wie francuzkiem , czyli konstytucji przez siebie 
w roku 1852 nadanej. Za rządów L udw ika F ilipa, 
Rzeczypospolitej ja k  i poprzednio jeszcze, jedynie 
izba praw odaw cza miała w szęchwładny przywilój 
wotowania, to je s t przyjęcia lub odrzucenia budże­
tu  wydatków rocznych, przez rząd od niój zażąda­
nych. P o d łu g  konstytucji Napoleona I I I ,  aczkol­
wiek izba prawodawcza, równie jak  przedtem , wo- 
tuje budżet, to ten jć j przy wilej jest praw ie illuzyj- 
nym , ponieważ kontroluje wydatki w ośmnaście 
miesięcy po ich dopełnieniu; a nadto rząd , kiedy 
m u się podoba, może zadekretow ać, pod własną 
odpowiedzialnością, otwarcie mu kredytów  zw a­
nych nadzwyczajnem i i dodatkowemi. Owoż te k re ­
dyty nadzwyczajne, k tóre  w roku  1859 wynosiły 
tylko 83 milijony, podniosły się w 1860 do 115 m i- 
lijonów, a w roku 1861 do 200 milijonów franków. 
W  przeciągu la t siedmiu, od 185] do 1857, otwo­
rzono rządow i francuzkiem u 2 m iiljardy 400 mili­
jonów franków kredy tu  nadzwyczafnego. P raw da, 
że w tój bajecznój sum m ie same koszta wojny 
wschodniej poniesione są na jeden  m ilijaid 349 m i­
lijonów franków. Jeżeli do tego przestraszającego 
swym ogrom em  wydatku, dodam y jeszcze 400 m i­
lijonów franków  k redy tu  nadzwyczajnego, jaki so­
bie rząd  otw orzył w trzech ostatnich latach, 1859, 
60 i 1861, dojdziem y do niesłychanego w ypadku 
publicznego d ługu , jakim  Napoleon I I I  przez kil­
ka la t swego panowania F ran c ję  obarczył. W  obec 
tak opłakanego położenia skarbu publicznego we 
F ra n c ji , pan F o u ld , znakom ity finansista i je ­
den z ludzi najmocniej i najszczerzej do obecnej 
dynastji przyw iązany, zahuczał w wielki dzwon na 
trw ogę i woła na Cesarza: „G dzie  nas to zaprow a­
dzi, mój w ładco, taki stan finansowój klęski? dziś 
ju ż  o dwa kroki niemal od przepaści tylko stoimy. 
B łagam y was C esarzu, zrzecz się prerogatyw y 
otw arzania sobie nadzw yczajnych i dodatkowych 
kredytów za pośrednictwem  twych własnych de­
kretów, zostaw to parlam entowi, jak  to ma miejsce 
we wszystkich państw ach konstytucyjnych, nieo­
graniczone i całkowite prawo przyznaw ania i wo­
towania budżetu. W iesz dobrze, że pod twoim rzą ­
dem  nie ministrowie, ale ty sam jesteś przed  naio -

dem odpowiedzialny. Cóż więc poczniesz, kiedy 
tym  sposobem wciągniemy F rancję  w przepaść fi­
nansową? Na ciebie wówczas, a na ciebie samego 
naród  zrzuci całą odpowiedzialność za tę katastrofę, 
i obłoży przekleństwem . Zrzeczenie się z twej s tro ­
ny tego zgubnego przywileju i szkodliwego dla 
ciebie sam ego, nie tylko poprawi opłakany stan 
naszego skarbu publicznego, ale jeszcze uspokoi 
sąsiadów, którzy widząc, że masz możność zażąda­
nia na wydatki państwa tyle pieniędzy ile ci się 
podoba, obawiają się ciebie, nie ufają ci, nienawi­
dzą, bo zmuszasz ich tym sposobem trzym ać się 
wciąż na baczności, robić uciążliwe dla milijonów 
ludzi w ydatki, zbroić się nieustannie, powiększać 
wojska, okręty i m arynarkę."

Je s t to rozpaczny, ale szczery i rozsądny głos do­
świadczonego mentora. Cesarz w zupełności i z unie­
sieniem przyjm uje program  polityczny i finansowy 
pana F oulda, zrzeka się szkodliwój dla siebie p re­
rogatyw y, porzuca izbie praw odaw czej nieograni­
czone prawo wotowania budżetu państwa, robi z po­
pędu pana Foulda radykalne przeobrażenie w kon­
stytucji przez siebie samego nadanej; daw nego 
m inistra stanu i przyjaciela, a niegdyś bankiera, co 
pieniędzy na coup d’dtat w 1851 roku  na swoje ry ­
zyko mu dostarczył, do m inisterjum  skarbu powo­
łu je , zw ierzchnie zawiadownictwo nad publiczne- 
mi zasobami Francuzów  powierza, a nawet p rze­
wodnictwo w gabinecie ministrów m u ofiaruje z obra­
zą miłości własnej pana W alew skiego, a szczegól- 
niój miłój i pociągającćj pani W alewskiej, d la któ­
rej Napoleon I I I  usiłuje zawsze najwyższą zacho­
wać względność i której niczego nigdy nie odmó­
wił. Colonna W alewski otrzym a zkądinąd zape­
wne stosowne wynagrodzenie i pociechę.

S łanow czy ten zw rot w polityce Napoleona I I I  
dowodzi energji charak teru , płynącej z instynktu 
zachowawczój polityki i u trzym ania siebie i swój 
dynastji na tron ie  francuzkim; ale nie jestże  on za- 
póżnyin? Chociaż przysłow ie francuzkie mówi: 
M ieux vauttard que jamais, to wszakże w życiu 
publicznem , sądzę, praktyczniejszem  byłoby zda­
nie: w porę albo wcale nie, ja k  powiedział zbunto­
wany lud paryzkiej kiężnój orleańskiej, k tóra  z wiel­
ką odw agą m ałego synka, następcę tronu, za rącz­
kę przed  try b u n a ł izby w zbyt spóźnionej już  
chwili przywiodła.

Nie sądzę, aby człow iek tak  zręczny ja k  N apo­
leon I I I ,  miał zaprzepaścić swą dynastję przez pię- 
cio-franków ki, ja k  m u to T hiers przepowiadał 
(Vou8 perirez p a rie s  pieces de cent sous), niemniój 
jednak  tak opłakane stanowisko, a tajone aż do­
tąd  przed narodem , jest ogrom ną szczerbą w naj- 
silniejszój podstawie bytu Napoleona I I I ;  chcę mo-
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wić, w tem zaufaniu, jak ie  miał on aż dotąd  w na­
rodzie francuzkim , w tej w ierze ogólnej, mniej 
więcej uzasadnionćj w szczęśliwą gw iazdę N apo­
leonów i w nieom ylność w ybrańca 10 G rudn ia  
1848 roku. I  bodajbym  by ł fałszywym  prorokiem , 
N apoleon I I I  może bardzo drogo opłacić kiedyś te 
finansowe usterki.

O bró t grosza publicznego we F ranc ji, wyznaję, 
ż e je s t  zbyt oschłym  przedm iotem  w zwykłej po­
gadance z Czytelniczkam i M ód Tygodnika, wszakże 
zw ażyw szy na jego ważność, a zwłaszcza na nie- 
obrachow ane skutki, jak ie  mićć może, jak również 
na te wyłączne zajęcie, które tak w P ary żu  jak  
i w całej F rancji rozbudził, mam sobie za ( bowią- 
zek dać Paniom  treściwe o nim rozjaśnienie, ja k  
rów nież i o niektórych innych kwestjach także po­
litycznych, a niemniej ważnych w dzisiejszym anor­
m alnym  stanie E uropy .

W iele  osób pyta: no cóż! będziemy na wiosnę 
m ieli wojnę, czy pokój? Co zrobi Napoleon I I I  
w przy wiedzeniu do zgody niektórych wielkich 
m ocarstw  E uropy , dziś na śmierć i życie ze sobą 
poróżnionych, trudno  je s t zgadnąć i przewidzieć. 
N iektórzy utrzym ują, a do tych jabym  i moją w ła­
sną opiniją zaliczył, że Cesarz F rancuzów  pragnie 
wszelkiemi siłami u trzym ać w E urop ie  pokój. Ci 
politycy na poparcie swćj opinji przytaczają zdanie 
sam ego N apoleona I I I ,  k tóre on w yrzekł pod świe- 
żem a głębokiem  w rażeniem  walki pod Solferino: 
,;Podziw iałem  zawsze dzieła mego stryja!— zawo­
ła ł ukoronow any synowiec,— chociaż nigdy jeszcze 
sam osobiście wojny nie prow adziłem , dziś podzi­
wiam go nieskończenie więcćj i uznaję, że nie na­
leży plątać się w aw antury  i rzucać na traf usta­
lone stanowisko, kiedy się tak  mało ma doświad- 
czenia.“ K ażdy  wyznaje, że obecne stanowisko 
je s t  czasowe, ale zabieglejsi przyznają jedn o g ło ­
śnie, że teraz najusilniejszem  żądaniem  N apoleo­
na I I I  je s t zachowanie pokoju w E uropie. Mówią, 
że dziś ogrom nie się on lęka w ybuchu ze strony  
A nglji. W praw dzie, dzięki Opatrzności, nie sam 
Napoleon I I I  rozrządza losami E uropy ; usposobie­
nie wszakże wszystkich państw  obecnie dąży do 
utrzym ania ciszy i pokoju, tak niezbędnych do m o­
ralnego rozwoju i m aterjalnego wzmocnienia.

W ielu  dziennikarzy i polityków, którzy się m nie­
m ają być zawsze dokładnie objaśnionym i, szuka 
w każdćm  słowie Cesarza N apoleona jak ie j oznaki 
jego zamiarów' i usposobień. W  ostatnich cza­
sach K siążę G ram ont, daw ny am bassador fran- 
cuzki w' Rzym ie a dziś w W iedniu, odjeżdżając do 
tej stolicy, miał pożegnalną audjencją u C esarza 
w Com piegne; C esarzow a E ugen ija  w jego obe­
cności z nadzw yczajnym  zapałem  i współczuciem

m iała rozgadać się o Królowej Neapolitańskiej, tej 
m łodej amazonce z G aety: „Z  całej duszy życzy­
łabym  sobie widzićć,—rzek ła  M onarchini F ra n c u ­
zów,— m łodą K rólow ę przyw róconą do tronu, z k tó ­
rego tak niepraw nie strąconą została.14 W ówczas 
K siążę G ram ont zw racając się do C esarza, zaw o­
łał: „C zy W asza C esarska Mość słyszy, co mówi 
Cesarzowa?44 ■— „S łyszałem  M ości K siążę, —  od­
p a rł zimno Napoleon I I I ;— to nie przeszkodzi nam  
iść dalćj torem  raz przez nas w ytkniętej polityki.44

— Zima się zbliża. P ierw szy  śnieg dnia 16 L i­
stopada spadł w P aryżu . T ea tra  w tej porze roku  
kiedy salonów' arysto k ra ty czn y ch  jeszcze nie otwo­
rzono, są zapełnione. D w a miesiące w roku, L isto ­
pad i G rudzień , przed zaczęciem karnaw ału  na j­
większe zwykle teatrom  w P ary żu  przynoszą d o ­
chody. D ziennik paryzki Pressedonosi z T u ry n u , że 
tow arzystw o dram atyczne lom bardzkie pod d y rek ­
cją Alm ano-M orelli, przedstaw iło w teatrze „G er- 
b ino44 dram at pod tytułem : J a n  Sobieski czyli oblę­
żenie Wiednia, dzieło K rystyna O strow skiego, mie­
szkającego tu  w' P aryżu .

U tw ór ten polskiego poety, aczkolwiek tłóm a- 
czony na w łoską prozę przez D r. G uiseppe Bianchi, 
deputow anego izby turyńskiej, a tćm samem ogo­
łocony z najw iększego u roku , jak im  jest język  h a r­
m onijny i zwięzły oryginału, mimo tego doznał naj­
świetniejszego pow’odzenia na scenie wioskiój.

T ak  rola „Selim  G ireja hana krym skiego44, ja k  
rola „M yrhy  niewolnicy chrześcijańskićj44, (p ier­
wsza odegrana przez samego dyrek tora pana M o- 
relli, druga przez pannę A delę Tessero, siostrze­
nicę pani R istori), w yw ołała najżywsze oklaski. 
P an  R istori, b rat sławnej artystki, z wielkim talen­
tem  um iał wywiązać się z trudnej roli „ Ja n a  So­
bieskiego.44

*  *
*

W tych dniach listy nadeszłe z K rakow a przy­
niosły nam wiadomość o odpraw ieniu w dniu 28 L i­
stopada żałobnego nabożeństw a w kościele Świętej 
A nny, za spokój duszy naszego wieszcza A dam a 
i o odbyciu sponsji akadem ickićj nowo zapisanych 
do m atrykuł U niw ersytetu Jagiellońskiego. P o  
odczytaniu roty ślubowin, obejm ujących obowiązki 
nowego ucznia, i"ściśnięciu ręki dziekanom  na znak 
przyjęcia ich i zachowania, rek to r D r. D ietel w za­
kończeniu swego przyinów ienia w yraził się: „ J e ­
stem dum ny z tego, że mogę przewodniczyć tak 
licznym hufcom intelligeneji, bo intelligencja, P a ­
nowie, je s t wielką potęgą.44
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Słowa Szanownego Rektora kazałbym wyryć 
w W arszawie na każdym brukowym kamieniu, 
po wsiach na każdem źdźble trawy, w lasach na 
każdem drzewie, aby wiecznie drażniąc oczy, prze- 
chodziły w naszą myśl, serce i duszę, a nawet 
>v naszą krew, z którą razem krążąc, uczyłyby ka­
żdem uderzeniem pulsu tej wielkiej prawdy, że 
przy rozumie z niepodobnych nawet rzeczy robią 
się podobne, a bez niego największe materjalne 
potęgi przechodzą w nicość i zatracenie. Gdybym 
mógł, jabym słowa te pomieścił w każdym atomku 
powietrza, które łykamy; w każdej kropelce spa­
dającego deszczu:—szum wiatru, ryk burzy, świe- 
golenie ptaszyn, plusk fali, najmniejszy i najcich­
szy głos żyjącego stworzenia, wszystkoby powta­
rzało tę wielką prawdę aż do natchnienia w nią 
życia i ukoronowania czynem.

Teraz z prawdziwą radością donoszę wam o dwóch 
nowych faktach rozumu i serca, podjętych w spra­
wie oświaty ludu, dziś najpilniejszej i najważniejszej.

Pierwszym jest zapis testamentowy ś. p. Kamili 
Wolskiej na podniesienie moralnego bytu włościan 
dóbr Kocieszowa w Piotrkowskiem, mocą które­
go przypadło: na urządzić się mający szpital złp. 
50,000, na ochronkę złp. 25,000, na biednych sta r­
ców i kaleki całej parafji złp. 8,000 i na ochronkę 
w Piotrkowie złp. 4,000. Drugim  jest rzucenie 
myśli przez Gazetę Rolniczą, a wprowadzenie jój 
w czyn przez Obywateli z Krakowskiego, prenu­
merowania dla szynków i karczem pism ludowych, 
z obowiązkiem włożonym na karczmarzy utrzy­
mywania ich ciągłego na stole gościnnym. Radę 
tę wyborną i niezmiernie praktyczną, Obywatele 
z Gostyńskiego postanowili także u siebie wprowa­
dzić w wykonanie; daj Boże! aby z równą życzli­
wością przez cały krajjprzyjętą została, i z począt­
kiem Nowego Roku, żeby nie było szynku w Pol­
sce, w którymby się nie znajdowało pismo dla lu­
du przeznaczone. W prawdzie, nie wszystko co się 
dla niego dziś pisze i drukuje, jest korzystnem i od­
powiednim; Gazety tak skrzętnie karmiące nas 
plotkami i drobnostkami, mogłyby na młynku kry­
tyki oddzielać plewy od ziarna, fcle Gazety przeno­
szą astrologiczne wędrówki między E uropą i Ame­
ryką, nad sprawę ludu, chociaż się prędzej bez 
E uropy jak  bez ludu obejdziemy. Janka z Bielca, 
niemogącego się żadnym sposobem dochrapnć wła­
snego organu, nieraz brała chętka podobnej kry­
tycznej wycieczki, ale zawsze powstrzymywała oba- 
wra zarzutu osobistości. W ięc milczy Janek, milczą 
Gazety, krytyka śpi, a jeżeli czasem odezwie się, 
to Panie odpuść! tak niepociesznie, z tak wyperfu- 
mowanym stylem, że lepiój gdyby się była nie od­
zywała.

W  smutnej tój sprawie, utrzymującej w letargi- 
cznem uśpieniu literacko-gazeciar^i ąęęopag, lek­
ceważący publikacje dla czterech tpiljjopó],y czytel­
ników naszego małego kraiku przeznaczone, po­
cieszę W as miłą wiadomością, że poważny i bo­
gaty w ojczyste pamiątki stary gród Krakowa, 
ocaleje podobno przed ruiną, jaką mu groziło za­
mierzone rozszerzenie fortyfikasji. To samo znisz­
czenie czekało zamek Książąt z rodu Piastów, 
znajdujący sią w Brzegu na Szlązku, tak strukturą 
swą jak i popiersiami wszystkich książąt stanowią­
cy najpiękniejszy pomnik sztuki zX Y  wieku. P rze­
znaczono go bowiem przerobić na magazyn rezer­
wowy, ale M agistrat z reprezentantami miasta po­
dali prośbę do Króla o wolność pomieszczenia w zam­
ku tym zakładów naukowych, z obowiązkiem pie­
czy tak nad gmachem jak  i dziełami sztuki.

W Księztwie Poznańskiem sprawa wyborów prze­
de wszystkiem zajmuje każdego. Po miastach prze­
ważyli Niemcy, po wsiach Polacy, chociaż wiele 
wsi polskich jużjest w ręku dziedziców niemieckich.

SZ A R A D A .

Kiedy jesień już przejdzie, kiedy zima stanie, 
Wtenczas pierwszej i trzeciój potrzebują Panie. 
Drugi chociaż roślina, według wszystkich zdania, 
Najpierwej Paniom rano służy do ubrania. 
Gdyby czwarta podwójną miała głoskę pierwszą, 
Tobym Paniom z ochotą i chęcią najszczerszą, 
Wziąwszy pierwszą i czwartą kąpać się pozwolił. 
Lecz się nad tym projektem nie będę mozolił. 
Niech będzie jak  się pisze, a dla miłój zgody,
Z czwartą pierwszą tak samo pójdziemy do wody 
Na okręt, bo istotnie jest okrętu głową;
Wszystka panią, mężatką, panną albo wdową.

F... Ś...
(Znaczenie przeszłój Szarady:—P R Z E C Z Y T A N IE ).

Nie mamy dotąd mrozów, dlatego też futrzane 
salopy mało się ukazują na ulicy; widzieliśmy je­
dnak kilka w robocie po magazynach naszych. 
Niektóre z nich były z rypsu jedwabnego, inne
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z irlandzkiej popeliny, najskromniejsze z wełnia­
nego wyrobu velours Impóriale, rypsu  i popeliny. 
Podobają  nam się bardzo popelinowe, i te szcze­
gólniej zalecamy, równie są bowiem piękne jak  r y -  
psowe jedwabne, a przytóm mniój się gniotą i nie­
równie tańsze. Najdroższa popelina kosztuje zip. 16, 
rypsu  dostanie ledwie na złp. 20, co przy dzisiej­
szej objętości salopy niem ałą stanowi różnicę.

TV formie salop futrzanych niewielka zaszła ró ­
żnica; w ogólności noszą je  przyfałdowane z tyłu 
na dwa fałdy do niewielkiego karczka. Rękawy 
u  nich szerokie spadające, drugie wązkie, podbite 
i obszyte futrem. Kołnierz wielki, z przodu za­
kończony w ząb; przody spięte na rzęd guzików, 
e o s ię  wiele przyczynia do wygody. Zazwyczaj 
przody i rękawy obejmują pliską aksamitną; w ta ­
kim razie i guziki mogą być aksamitne.

W  samych futrach nie ma nic nowego: lisy nie­
bieskie i turnaki stoją zawsze na czele; za niemi 
idą skonksy czarne z połyskującym gdzie niegdzie 
białym włosem; dalój elki, popielice, nurki i t. p.; 
widziemy także czarne  krymskie baranki, lecz po­
nieważ te zastępują zwykle obłożeniem z astra- 
chanji, tak dziś upowszechnionym, baranki rzadko
się pojawiają.

M łode panienki noszą bardzo pelerynki z koń­
cami do stanu, ztvane W iktorynkami; taka pele­
rynka  na płaszczyku syberynowym, wraz z odpo­
wiednią mufką, bardzo dobrze wygląda. Robią je  
z popieliców, nurków, junatow lub królików bia­
łych, naśladujących gronostaja.

Podobał nam się szczególniój paletot zwany So­
bieski; zrobioy był z ciepłego brystolu, z wigoniem 
po lewój stronie, szamerowany tasiemeczką szmu- 
k lerską w rodzaju czamarki; z przodu szły oprocz 
tego trzy rzędy świecących guzików, a za szame­
runk iem  i guzikami wązki pasek czarnego baranka 
czyli astrachanji. Kołnierzyk by ł  stojący ba ran ­
kowy; rękaw y paletotowe, ścięte cokolwiek u ręki, 
przybrane  szamerunkiem i barankiem. Śliczny ten 
płaszczyk kosztował złp. 260.

In n y  paletot z brystolu, miał kołnierz atłasowy 
pikowany, obłożony barankiem; takież same klapy 
na  rękawnch; guziki jedwabne. Cena jego  złp. 200.

P iękny  był także p łaszczyk z cienkiego b rysto­
lu, z rękawami, naszywany czarnym poult de soie 
w  arabesk, przystębnowany podwójnie. A rabesk  
taki dany był w rogach płaszczyka, u dołu, na rę ­
kawach, na plecach i koło kieszeni; oprócz tego 
paletot objęty był pliską jedw abną. Cena jego 
złp. 133 gr. 10. W  tejże samej cenie był płaszczyk 
z velours de laine, z bardzo szerokiemi rękawami* 
zwany rosina, naszyty sznurkiem w medaljony. 
Z  przodu szły guziki jedw abne  z czarną lawą.

O  innych płaszczykach z magazynu pana Szlen- 
kera powiemy w następnym numerze; dziś wspo- 
mniemy jeszcze o ślicznych kapeluszach pani So­
bolewskiej.

Jed en  z nich w połowie aksamitny, w połowie 
poult de soie czarny, składał się w podłuż  z trzech 
części: średnia z nich była jedw abna, boczne aksa­
mitne; wszystkie razem  naciągane w rodzaju ka- 
potki; okrągłe denko u główki także było je d w a ­
bne. P rzez  środek kapelusza, od ronda do główki, 
przechodził woalik czarny koronkowy,upięty w fał- 
dy; na główce tw orzył on kokardę, p rzytw ierdzo­
ną wielką broszą z czarnój lawy; końce zaś woali- 
ka  spadały w ząb na karczek. Podpięcie składało 
się z czarnych aksamitnych asterków, ze sfalowe- 
mi środkami; z boku dopełniała djadem czarna 
kokarda z aksamitki, z białym brzeżkiem. P o  bo­
kach twarzy szła biała blondynka; karczek złożo­
ny z trzech części: z boków aksamitny, w środku 
klarowny i szarfy czarne szerokie, ładnie odpowia­
dały całości. Cena jego złp. 80.

Podoba ł  nam się także kapelusz okrągły z ron­
dem cokolwiek opuszczonem dokoła. G łów ka by­
ła  czarna kaszmirowa, rondo z wierzchu pokryte  
astrachaniją. P rzez  środek kapelusza przechodzi­
ło pióro strusie, p rzytwierdzone kokardą  i broszą 
z lawy. Końce do wiązania podw atow ane były na 
uszach, równie ja k  cały  środek kapelusza. Cena 
jego  złp! 66 gr. 20.

Powiedzmy jeszcze słówko o ubraniu  kobiecem 
w ogólności. A b y  je  nazwać prawdziwie gusto- 
wnemi,1 potrzeba koniecznie, żeby wszystkie jego 
8zczegóły odpowiadały sobie wzajemnie i tworzyły 
iniłą dla oka harmoniję. Z tego powodu, umyśli­
liśmy podawać niekiedy w naszem  piśmie całkowi­
te ubrania, które nam się wydały odpowiedniemi 
wszelkim warunkom wykształconego gustu.

Ubranie na ulicę. Suknia z alpagi czarnój, z rę ­
kawami zamkniętemi u ręki. Paletot z brystolu, 
przybrany czarnym barankiem. Kapelusz kaszmi­
rowy, podpięty djademem z aksamitnych kwiatków; 
woalka gipiurowa. K ołn ierzyk  gładki półbatysto- 
wy, krawatka jedw abna  czarna w biały rzucik; rę ­
kawiczki czarne duńskie.

Ubranie w domu. Spódniczka z popeliny weł- 
nianćj czarnój w białą kratkę; garybaldka  czarna, 
wyszywana czarnym jedw abiem  albo sznurecz­
kiem. Kaftanik węgierski, szamerowany pletniami; 
siateczka zuawska z czarnej szneli, kołnierzyk sto­
jący, podwiązany czarną krawatką; mitenki czarne 
jedwabne.

Ubranie wizytowe. S ukn ia  czarna popelinowa; 
chustka kaszmirowa, obszyta gipiurą. Kołnierzyk 
muszlinowy haftow any, obszyty walansienką, za-
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kończony u  szyi kokardą, z aksam itki. R ękaw ki 
muszlinowe z odpowiedniem i m ankietam i. K ape­
lusz aksam itny z piórem strusióm , podpięty czar- 
nemi liśćmi, obwiedzionem i stalą. Rękaw iczki czar- t 
ne kozłowe, spięte na dwa guziki.

Ubranie młodej panienki. Spódniczka czarna kam- 
lotowa. G arybaldka obciśnięta w stanie szw ajcar­
skim pasem  z d ługą szarfą, wyszywana jedw abiem  
białym ; kołnierzyk maleńki półbatystow y. Na g ło ­
wie nic innego oprócz włosów: warkocz spuszczo­
ny m ocno na ty ł głow y, przypięty  grzebieniem  
z lawy; nioby odw rócone na skroniach. B ranso le t­
ki czarne law ow e i takaż broszka.

Nowości Zagraniczne,
Les modes Parisiennes. — P aleto ty  tegoroczne 

pani Collot odznaczają się szczególnym  gustem .
W  ogólności, rękaw y u nich półotw arte, z wąz- 
kióm wyłożeniem; przody i boki równie jak  k o ł­
nierzyk przybrane pasm anterją.

M i ę d z y  innem i widzieliśmy śliczny sukienny p ła ­
szczyk z szerokiem i aksam itnem i wyłogami; każdy 
róg  zdobiły ciężkie kw asty.

P a le to ty  aksam itne zdobią gip iurą, niektóre haf­
tu ją czarnym  jedw abiem .

C hustki czarne z wolantem gipiurow ym  ciągłej 
używ ają wziętości.

D o ozdoby sukien używają bardzo szm ukler- 
skich ozdób, pom ieszanych z gipiurą.

N a codzienne ubranie służą spódniczki w ełnia­
ne z takąż kam izelką i kaftanikiem, naszywane k il­
ka  razy  aksam itką czarną.

K apelusze z niestrzyżonego aksam itu, po więk- 
szój części czarne, będą bardzo modne tej zimy. 
Podp inają  wiele z nich en diadbme czarnóm  s tru ­
siem piórem nad czołem. N iektóre podpinają same- 
mi głów kam i piór, które wychodzą z pod kap e lu ­
sza i wywijają się na rondo.

W szystkie stroiki na głow ę mają kształt w ień­
ców lub djademów i nasuwają się mocno na czoło. 
D o najm odniejszych należą czapeczki polskie z ma­
gazynu pani M ouree, które opiszemy w następnym  
przeglądzie.

O P IS  R O B Ó T  R O Z M A IT Y C H .

Kamasze pończoszkową robotą. (W zó r kam asza 
podany został w dodatku  przy N rze 48).— O bok 
powszechnie znanej użyteczności kainaszek szy- 
dełkow ój lub  pończoszkowój roboty, te k tó rych  
opis dziś dajem y, m ają tę zaletę, że przylegając

doskonale do nogi, nie tylko ją  dobrze  ubierają, 
lecz nadto cieplej takowe utrzym ują. D ru ty  do 
tej robótki powinny być zastosowane do grubości 
włóczki, uw ażając aby nie by ły  zbyt cienkie, bo 
robo ta  stając się zanadto nabitą, straciłaby tym  
sposobem na elastyczności.

K am aszka zaczyna się od góry, i do całój nao­
koło szerokości zaczyna się nałożeniem  84 oczek, 
k tóre  się przedzielają na cztery dru ty , i tak  doko­
ła  robi się regu larn ie  2 oczka zwykłym  sposobem 
a 2 łańcuszkiem  czyli odw rotnie, i tak  przerab ia  
się 20 razy; poczem następuje część na łydki p rzy­
padająca, k tóra  się robi następującym  sposobem. 
O brobić 3 razy  gładko, czwarty raz: jedno oczko 
gładko, 2 oczka odw rotnie, znów 1 gładko, 2 od­
wrotnie, aż do końca obrobienia, znów 3 razy g ła d ­
ko, następnie raz  jed en  po jednem  gładkiem , a 2 
oczkach odw rotnych. Z opisanych czterech obro­
bień sk łada  się deseń kam aszek; a takim sposo­
bem, to je s t temi czterem a obrobieniam i robi się 
dwadzieścia razy (licząc każde cztery za jedno), 
czyli po jednem u razy  80; co uskuteczniw szy, ro z­
poczyna się gubienie w taki sposob, że przy id ą ­
cych trzech g ładkich  obrobieniach, pierw sze i osta­
tnie dwa oczka gubią się, tak  że szerokość całej 
roboty o 2 oczka się zmniejszy. Poczem  robi się 
deseń rozpoczęty aż do 11 obrobienia, p rzy  kto- 
róm  w opisany sposób gubią się 2 oczka; p rze ro ­
bić w dalszym ciągu deseniu 7 razy i 2 oczka g u ­
bić, a to stanow ić będzie gubienie trzecie; znów 
się 7 razy obrabia i gubi razy czwarty, i pow tór­
nie siedm razy  obrobiw szy, poraź piąty gubi się 
dw a oczka; a tym  sposobem część kamaszki na 
łydkę p rzypadająca, będzie skończona. T eraz ob ­
rabia się trzy  razy łańcuszkiem  czyli dróżką prze­
wrotką i rozpoczynają się pasy podłużne ja k  n a ­
stępuje:

O brobienie 1. T rzy  oczka zw ykłym  sposobem 
czyli g ładko, 2 o. łańcuszkiem  czyli odw rotn ie> 
3 gładko, 2 łańcuszkiem  i tak dokoła.— O brob ie­
nie 2, takie samo ja k  pierwsze.— O brób. 3. Siedm  
oczek gładko, d rug ie  łańcuszkiem , 1 g ładko, 2 łań ­
cuszkiem; tak naokoło.— O brób. 4, takie ja k  trze ­
cie, i tak  powtarza się od pierwszego aż do czw ar­
tego obrobienia, i tym  sposobem obrobi się razy 
43; rozpocząć obrobienie 44, jed n ak  robić je  ty lko 
aż pozostanie na drucie ostatnim  oczek 19, k tóre 
się pozostawiają, a w łóczkę lub baw ełnę ucina, zo ­
stawiając nitkę trzy łokcie d ługą. T eraz z dwoma 
osobnem i drutam i rozpoczyna się piąta, nakłada 
na ten  cel 11 oczek i robi się tam i napow rót d o ­
piero co opisanym  sposobem, to jest: 3 oczek g ła d ­
kich, 2 łańcuszkiem  i t. d. napoczątku  każdego prze-



robienia pierw sze oczko zdejm uje się nierobione; 
samo przez się w ypada pojąć, aby tam  i napow rót 
robiąc te oczka, k tóre na prawój stronie roboty 
m ają się łańcuszkow o przedstaw ić, na odwrotnej 
robią się g ładko , a te k tóre się g ładko  p rzedsta­
wić m ają, z lewej strony robią się łańcuszkiem . 
U kończyw szy ten wązki pasek piętowy do takiój 
d ługości, że na brzeżku  bocznym  38 łańcuszków  
czyli oczek liczy, złączyć go w ypada (bez wycią­
gnięcia jednak  d ru ta ) z kam aszką w tern m iejscu, 
w którem  się przy ostatniem  obrobieniu stanęło, 
do czego się używ a ową nitkę pozostawioną. B ie­
rze  się następnie w zdłużnie część piętową, w ła­
śnie co skończoną przed  robotą drutow ą samój ka- 
maszki, tak aby pierwsze czyli początkowe oczko 
piętowój części m ożna razem  z następującem  ocz­
kiem  kam aszki robić, któróm  jes t pierw sze oczko 
owych 19 pozostawionych w obrobieniu 44. Część 
piętow a powinna swą praw ą stroną po prawój stro ­
nie kam aszki być położoną; następnie znów robi 
się razem  oczko kam aszki z oczkiem brzeżnóm  
części piętowój, przez k tó re  poprzednio zrobione 
oczko się przeciąga, znów oczko kam aszki z brzeż­
nem  oczkiem pięty zrobić i znów poprzedzające 
przeciągnąć; i tak się ciągle postępuje, aż cała 
część piętow a przerobiona będzie i 37 oczek ka­
maszki się odrobiło  czyli zdjęło, 38 oczek przecią­
g a  się p rzez następną część piętową, U  oczek ma­
jącą  i b ierze się takow ą z następnem i 10 razem 
czyli przekłada się takowe nasąsiedni d ru t kam asz­
ki. N itka, k tó ra  do opisanego złączenia służyła, 
um acn ia  się, ucina i od ostatnio zrobionego oczka 
części piętow ej rozpoczyna się przód  kamaszki; 
przerobiw szy cały  rzęd  oczek aż do jednego , wte­
dy od części piętowój czyli jój bocznych oczek 
przyb iera  się także 11 oczek, robi się następne 
oczko z właśnie co pozostałem  razem , i resztę 10 
po takow ych. W yżój opisany deseń w pasy, w tam  
i napow rót idących przerobieniach, rob i się ciągle. 
N a tóm m iejscu, gdzie po obu bokach gubiono 
pojedyncze oczko, następuje pasek i tak  go się po­
między dwom a odw rotnie robionem i paskam i da- 
lój prow adzi. P o  obu bokach przodu  kam aszka 
czyli części nogę pokryw ającój, po każdem  cztero- 
krotnóm  przerobieniu  gubią się brzeżne oczka, tak 
aby po 62 przerobieniach liczba oczek o 30 się 
zm niejszyła. P rzerobien ia te 62 stanowić będą d łu ­
gość części nogi pokryw ającą, to je s t oprócz b rzeż­
ka, k tó ry  się później dorobi. N astępnie nabierają 
się brzeżne oczka na d ru ty  i naokoło  obrab ia  się 
razy 4, zawsze jedno  oczko gładko, drugie  odw ro­
tnie; poczem  zakończa się robota  przeciągając j e ­
dno oczko przez drugie  znanym  sposobem. K a ­
m aszka tym  sposobem skończona jest aż do klapki

idącej w zęby do guzików, k tórą w zdłuż tam i na­
pow rót robiąc, uskutecznia  się. B ierze się d ru t 
i nak łada nań 72 oczek i p rzerab ia  raz g ładko.— 
Przerobien ie d ru g ie  (praw a strona roboty). P rz y  
kaźdóm  przerobieniu  pierw sze oczko się zbiera 
nierobione i to się nie wlicza do deseniu; opis s łu ­
ży więc tylko od drugiego oczka począwszy. *Je- 
dno oczko gładko gubione (to je s t 2 oczka razem  
zrobione), 2 oczka g ładko dwa razy po sobie g u ­
bić, 2 oczka g ładko gubić, 1 oczko gładko, owinąć 
nitkę i od * powtórzyć razy  cztery; przy czw artym  
razie jednak  nie ow ija się nitka a ostatnie oczko 
gładko się robi zw ykłym  sposobem .—  Przerobie­
nie 3. *Trzy oczka odw rotnie, dw ukrotnie raz po 
razu  łańcuszkiem  czyli dróżką gubić, 3 oczka na 
lewo zrobić, owinąć, ow iniętą nitką przeszłego 
przerobienia łańcuszkiem  zrobić i od znaku * je ­
szcze trzy  razy powtórzyć, poczem  3 oczka odv\ro- 
tme, 2 razy odw rotnie gubić i cztery  oczka od­
wrotnie zrobić.—  P rzero b ien ie  4, robi się g ładko 
i we środku każdego zęba, ja k  zwykle, dw a razy 
g ładko robiąc gubić.— Przerobienie 5, od począt- 
du do końca odw rotnie.— P rzerob ien ie  6, od po­
czątku do końca gładko. P o  uskutecznieniu teom

O

w ypada jeszcze zrobić jedno  przerobienie łańcusz­
kiem  a d rug ie  gładko; poczóm się zakończa sposo­
bem znanym , przeciągając oczko przez oczko, lecz 
tak, aby roboty nie ściągnąć. K lapkę przyszyw a 
się do kam aszki w ten sposób, jak  wzór w skazuje, 
z tą  jed n ak  uw agą, że każda  kam aszka na inną no­
gę służy , i że tak u p raw ej jak  u lewej klapka po­
w inna się na zew nętrznej stronie nogi znajdować; 
poczem każdy ząbek  klapki przyszyw a się i um ie­
szcza na niej guziczek z perłowej konchy. N astrze- 
miączka używ a się dow olnie, pasek safjanu, taśm y 
zwykłój lub gu ttaperką  przerabianej.

Roboty dołączone do dzisiejszego numeru.

Nr. 1. Deseń perełkowy do sakiewki oznaczonój 
N rem  8.

N r. 2. Patarafka robotą na kanwie i  szydełkiem. 
M aterja ł do takow ej stanowią: kanw a num eru  4 
albo 5 3 do 4 łu tów , pacioreczek kryształow ych, 
stosownych do grubości kanw y pół łu ta , włóczki 
saskiój koloru brązowego łu t 1, włóczki białej ber­
lińskiej i takiejże samej zielonój w czterech odcie­
niach, po łucie.— Niniejsza patarafka ponieważ ma 
b rzeg  w ystaw ający i szeroki, sposobną je s t do w y­
godnego pom ieszczenia na niej przedm iotów  wyso­
kich, jako  to: wazonu, kandelabru , lam py i t. p.: 
w zór nasz okazuje d la teg o  tylko płaszczyznę, aby  
uw ydatnić m ógł ja k  najdokładniej tło i b rzeg  cie-



niowany, naśladujący  angorę, k tóry  wykonywa się 
z w łóczek berlińskich zielonych. T ło  zaś na kan­
wie robione przedstawia deseń z rozetek paciorko­
wych w kraty  ułożonych, na dnie z włóczki brązo- 
wój gobelinowym sposobem. G w iazdki te srebrzy­
sto i nader ładnie i efektownie odbijają; zresztą do­
bór kolorów pozostawia się gustowi.

Z dwóch wzorów tój patarafki, jeden  przedsta­
wia zmniejszoną je j całość, drugi zaś oznaczony 
N rem  5 uw ydatnia w naturalnej wielkości wykona­
nie tła , mianowicie zapełnianie jego ściegiem go­
belinowym, który się na wzorze jak o  ciągły deseń 
przedstawia; pojedyncze zaś kropki znaczą krzyży­
ki z czarnej włóczki, k tóre się robią tym samym 
ściegiem, jak im  zwykle bielizna się znaczy, a k tóre 
to krzyżyki zawsze środek  rozetki paciorkowój sta­
nowią. Ścieg gobelinowy wykonywa się tym sposo­
bem, że na kanwie wyszywa się przez dwie nitki 
w górę i jedną  nitkę wszerz, tak że dwa ściegi g o ­
belinowe obok siebie zrujnują miejsce jednego ście- 
ga krzyżykowego; ścieg gobelinowy robi się zawsze 
w jednym  kierunku wyszywając. P o  wykończeniu 
sposobem  gobelinowym tła, którego bok każdy 
ćw ierć łokcia wynosić powinien, i umieszczeniu na 
nim w przepisanym  porządku ściegów krzyżyko­
wych czarnych czyli kropek, przechodzi się do w y­
konania rozetek paciorkow ych, na które na kanwie 
m iejsca oznaczone się pozostawiły. Pacio rk i te 
białe kryształow e czyli przezroczyste szklane, po­
winny być tak wielkie, aby cztery nitki kw adrato­
we, czyli takie samo m iejsce jakiego na zrobienie 
krzyżykowego ściegu potrzeba, każda p rzy k ry w a­
ła; naszyw anie to zaczyna się tuż przy środkowym  
czarnym  punkcie, od którego idąc próżne pole 
kanwowe, ściegami w promienie idącemi się przy­
kryw a. D o każdego takiego ściegu nawleka się na 
b iałą nitkę 3 pacioreczki; a tam gdzieby ku zew nę­
trznem u brzegowi próżnie się okazały, zupełnie 
takowe kilku perełkam i wypada. A by wykonać 
brzeg w ykończone tło  okolić majęcy, bierze się 
w łóczka biała i tą obrabia się naokoło razy 6 gę- 
stemi oczkami, ma się rozumióć że w rogach sto­
sunkow o przybierać wypada, aby czworobok kształ­
tu pierw otnego nie tracił. Na tym  tedy brzeo-u, 
zacząwszy od przestanku tła  brązowego, robią się 
frendzle szydełkiem  w czterech kolorach, coraz to 
szersze. D o pierwszej bierze się deszczułeczka, 
k tó ra  na szerokość wynosi siedm nastą część łokcia, 
przym ocowywa się najjaśniejsza zielona włóczka 
do nitki białej wełny, którą się brzeg  w ykończyło, 
i robi się jedno oczko zielone w poprzednie białe, 
potóm przeciąga stę haczyk z zieloną włóczką 
przez b iałe  oczko, owinąć nitką deseczkę lub w a­
łek, a pod deseczką przeciągnąć ją  przez oczko

zielone na haczyku będące. D o tego sam ego bia­
łego oczka kładzie się pow tórnie szydełko, tak aby 
2 oczka na szydełku się znajdowały; w łóczkę na 
w ałek położyć powtórnie, pod takowym  dwa na 
szydełku znajdujące się oczka razem  zrobić, a tym  
sposobem dwa wiązania frendzlowe znajdą się w je- 
dnem  oczku brzegu białego; i tak dalój się postę­
puje naokoło wiązania. D oszedłszy z tą robotą do 
początkow ego wiązania, odkłada się takowe do 
środka i bierze wałek o pół cala blizko szerszy 
i robi się ciemniejszą włóczką w ten sam sposób, 
w najbliższy poprzedniem u rzęd biały, z tą jed n ak  
w ogóle uwagą, aby robić oczka dosyć wolno, a w ka­
żdym  roku po trzy  wiązania frendzlowe w każde 
oczko. P o  tóm przerobieniu zmienia się w ałek znów 
na poł cala od poprzedniego grubszy i robi się na- 
stępującą, po tamtój, jeszcze ciem niejszą zieloną 
włóczką, zaś najciemniejszą znów na pół cala g ru b ­
szym wałku. Po wykończeniu tego, każdy rzęd 
frendzli przecięty, powinien być w yczesany staran­
nie, następnie wszystkie cztery rzędy  razem , aby 
w jedno  sp ływ ały  poczem wypada brzeg zew nętrz­
ny nożyczkam i zrównać i na tek turę  o przeszło cal 
po każdym  boku od robótki większą naszyć. B rzeg 
ów tekturow y służyć ma do utrzym ania lepszego 
frendzli, której tło  na tójże tekturze się przym oco­
wywa; w końcu, naokoło patarafki, tam gdzie ro ­
bota karw ow a się kończy a frendzla się zaczyna, 
obszyć należy grubym  złotym  sznurem  lub sznelką 
Stosowną.

Nr. 3. Szelki robotą szydełkową.— Szelki te na 
wzorze przedstawione, robią się z grubego k o r- 
donka białego lub innego dowolnego koloru, albo 
tóż z baw ełny; składają się z gęstego szydełkow a­
nia, litewskim zwanego, które od zw ykłego tóm się 
rożni, że w miejsce zaczepiania haczykiem  części 
tylko oczka, p rzekłada się go i nitkę przeciąga przez 
całkowite oczko rzędu poprzedniego.

Z aczynają się szelki, robiąc łańcuszek z 200 
oczek, po którym  się raz przerabia dawnym  zwy­
kłym  sposobem, a to stanowić będzie rzęd  p ier­
wszy; nadm ienić w ypada, iż ta robótka wykonywa 
się tam i napow rót robiąc, i że przy  każdem  obró­
ceniu w końcu rzędu robi się jedno  oczko w po­
wietrzu.— Rzęd 2. O dtąd przez cały ciąg, aż do 
w ykończenia szelek robi się litewskim sposobem 
cały rzęd gęstych oczek.— R zęd 3. G ęste oczko 
aż pozostanie tylko oczek 40 przeszłego rzędu, 
w tedy obraca się robótka— R zęd 4. I  robi się na­
pow rót aż do końca.—R zęd 5. Sześć oczek gęstych, 
pięć w powietrzu, pod którem i pozostawia się pięć 
oczek przeszłego rzędu; cztery oczek gęstych, pięć 
w powietrzu, 4 gęstych, pięć w powietrzu, a to sta­
nowić będzie pierwsze trzy  dziurki do guzików;



dalój robi się gęstem i oczkam i aż do 12 ostatnich  
oczek.— R zęd  6. S zydełkuje się gęstem i oczkam i, 
powracając, i na każdćm  zesz łego  rzędu powie- 
trznem  oczku gęste oczko robiąc.— Rzęd 7. T en  
rzęd jak zw ykle dotąd, lecz o 12 oczek krótszy być  
powinien od poprzednich dwóch przerobień.— Rzęd  
8. Jak  poprzedni.—  R zęd 9. T en  rzęd, który sta­
nowi środek szelek, pow inien mieć tęż samą d łu ­
gość co naj pierwszy, to jest oczek 2 0 0 .— R zęd 10. 
S ześć oczek gęstych, 5 w powietrzu, 4  gęstych , 5 
powietrznych, 4 gęstych, 5 w powietrzu; to będą 
trzy dziurki do guzików ; prowadzić dalej robotę 
napowrót aż do 36 oczek, poczem zrobić łańcuszek  
z 36 oczek powietrznych, które oznaczać będą śro­
dek szelek, a na tym łańcuszku druga ich połow a  
się zaczyna.— R zęd  11. Na każdem oczku łań cu sz­
ka oczko gęste, i tak aż do tój d ługości, jaka jest 
opisana pod Nrem  7 i 8, które-to rzędy są najkrót­
sze.— R zęd 12. C ały rzęd gęstych oczek , powraca­
ją c  na poprzednim  rzęd zie.— R zęd 13 i 14. R zędy  
te powinny być. o 12 oczek d łuższe od przeszłego. 
— R zęd  15. Zrobić trzy dziurki do guzików  wyżój 
opisanym  sposobem , i  rzęd ten przedłużyć o 12 
oczek od przeszłych  dw óch.— R zęd  16. Jak zw y­
kle, ca ły  szereg  gęstych  oczek .— R zęd 17 i 18, ro­
bi się od jednego końca do drugiego szelek, zacho­
w ując tęż samą liczbę oczek, którą były  rozpoczęte; 
poczóm  obrobić dokoła całe szelki razjeden, i dziur­
ki do guzików  dla trwałości jedw abiem  obdziergać. 
P oniew aż rodzaj szydełkow ania, jakim  szelki ni­
niejsze się robią, sposobny jest do w yszyw ania na 
nim  jak na kanwie krzyżykam i, zatóm haftem z czar • 
nej peli przyozdobiłyby się znacznie.

(D okończenie opisu robót w przyszłym  num erze 
pom ieszczone zostanie).

Przepis na ocet.

N a  p iętn aście  garncy  wody źródlanćj leje  się k w a rta  

m iodu i sześć k w a rt okow ity , fig fun t jed en , c iasta  su ro ­
wego razow ego k w artę  jed n ę . E o b o ta  ta  m a być  w ykona­
n ą  w pierw szy P ią te k  po nowiu. B eczkę założyć w m iej­
scu  gdzie czop p łó tn em , i takow e lak iem  poprzy lep iać , 

aby  m uchy nie dochodziły .

P o  k ilk u  ty g o d n iach , je ś li b eczk a  b y ła  kw aśna , m ożna 

octu  ju ż  u lać  a  wody dolać. S. O...

D O N IE S IE N IA .

N ow o założony M agazyn Teodora Sarneckiego 
w K ijow ie na K reszczatku, w domu W go Z aw adz­
k iego.— P oleca  się  łaskaw ym  w zględom  Śzanownój 
P ubliczności sąsiednich G ubernij, wyborem  róż­
nych  towarów na suknie damskie; różnemi b ia łem i. 
towarami, jako to: m uszliny, perkale, piki, koronki, 
kołnierzyki i t. p. rzeczy; artykułam i do inęzkiej 
garderoby służąoerni i okryciam i damskierni.

W szelk ie polecenia z prowincji najakuratniej bę­
dą -wypełniane.

P IG U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN , 
Aptekarza -chemisty, uczula Szkoły wyższej w Paryżu

na placu Tryumfalnej bramy Nr. 10.
Pigułki te pom agają trawieniu pokarmów, sątoniezne i krew 

czyszczące. Użycie ich łatwe, a skuteczność niezawodna. Są je ­
dynym środkiem przeciw niestrawności, 
złym humorom, ostrości krwi, a nejlep- 
szem lekarstwem na powrócenie do no r­
malnego stanu funkcyj żywotnych. Przy­
gotow ane wyłącznie z roślinnych sub- 
stancyj, w zm acniają kiszki i trzewa, czy­
szczą, nie utrudzając żołądka i nie o sła ­
biając żadnego z organów  ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym względem są one jednym z najdogodniejszych i najskute­
czniejszych środków czyszczących, dotąd znanych; i dlatego 
w słabościach gwałtownych, a  zwłaszcza chronicznych, jak: za­
palenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, moeny katar, liszaje, 
migrena, ból głowy, szkrofuły i t. p., pożądany sprawują skutek.

W artość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się streścić; 
przywracają one i utrzymują zdrowie. Cena pudełka 2 franki, 
z metodą użycia w pięciu językach.

Gazeta Rolnicza wychodzić będzie  w 1 8 6 2  r. w W a r­
szaw ie tygodniow o, w ark u szu  podw ójnym  w iększego fo r­
m atu . P ism o  to  je s t  na jtańszym  dziennikiem  po lsk im  
gospodarsk im , bo ty lko  r s r .  1 (z łp . 6 g r . 2 0 )  kosz tu je  
k w arta ln ie . P o św ięcone  je s t  ono w yłącznie ro ln ic tw u  p o l­
skiem u. K ażdy num er zaw iera illu strację  rysunkow ą z dzie­
dziny m echaniki rolniczój lub p rzem y słu  go sp o d arsk ieg o . 
N a d to , sta łym  rocznym  pren u m erato ro m  R ed ak c ja  b ez ­
p ła tn e  daje d o d a tk i w k siążk ach , m appach  g o sp o d arsk ich  
i leśnych, oraz nasio n ach  roślin , k tó re  są  rzadkośc ią . P re -  
num eratorow ie s ta li G azety  R olniczój o trzym ują  za  pó ł 
ceny pub likac ję : „ B ib ljo te k a  R o ln icza11 n ak ładem  R ed ak ­
cji w ydaw aną.— P ren u m ero w ać  m ożna n a  w szystk ich  s ta ­
cjach pocztow ych w K ró lestw ie  P o lsk ićm . P ren u m era to - 
row ie z C esarstw a wcześnićj się  zg ło s ić  zechcą z nade­
słan iem  p ien iędzy  prenum eracy jnych , a lbo  w p ro st do R e­
dakcji G azety  Rolniczój w W arszaw ie , N r. 7 6 0 , a lb o  tóż 
do ekspedycji p o c z t w W arszaw ie . Ci co n ie  p re n u m e ru ­
j ą  w C esarstw ie  innego  p ism a, r s r .  2 roczn ie  n adesłać  
zechcą na  ko p erty . P ren u m ero w ać  rów nież m ożna we 
w szystk ich  celniejszych K sięg a rn iach  w k ra ju  i z a g ra n ic ą .

Do dzisiejszego numeru dołączają się wzory różnych robót.

w D rukarni K. Kow alew skiego. —Ża pozwoleniem Cenzury R z ą d o w e j .— W arszaw a d. 24 L istopada (6 Grudnia) 1861 r.


